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Równe prawa —równe obowiązki.
W  swem ideologicznem  przem ów ie­

n iu , wygloszonem  na zjeździe leg ion istów  
w  Tarnow ie, poruszył prezes S ł a w e k  
bardzo charakte rystyczny objaw stosun­
ku  awangardy i e lity  narodu do reszty 
społeczeństwa. Skonstatował bowiem, że 
dzieje P o lsk i wciąż u ja w n ia ły , iż  „sp e ł­
n ien ie  obow iązków w stosunku do pań­
s tw a spada ca łym  ciężarem na bark i 
e lity  duchowej i  m ora lne j". Natom iast 
e lita  ta „n ie  um ia ła  w y tw o rzyć  w arun­
ków  przym usu w  stosunku do tych  oby­
w a te li państwa, k tó rzy  zbyt są sk łonn i 
—  bez w łasnych trudów  — na pracy in ­
nych pasożytować, przychodzić do go to ­
w ego".

Przeciw tem u stanow i rzeczy stano­
wczo opowiada się im ien iem  obozu le ­
g ionowego jego prezes i przedstaw iciel. 
W szyscy —  w yw odzi —  pragną m ieć ró ­
wne prawa, ale też i  wszyscy muszą się 
poczuwać do „rów ności obow iązków  i 
c iężarów". 0  te swoje prawa wszyscy 
w ciąż się upom inają, notom iast o swych 
obowiązkach aż nazbyt często zapomi­
nają . . .

To też na pierwsze m iejsze w ysuwa 
prezes S ławek dwa postu la ty:

1) sprawę obowiązków obywatela w  
stosunku do państwa, jako do wspólne­
go dobra,

2) obronę tego wspólnego d o b r a  
przed dzia łaniem  jednostek z łych i szko­
d liw ych .

Ta teza ideowa prezesa Zw iązku Le- 
g jon is tów  jest w  swem u jęciu  bardzo 
w yraźna. M ógł ją  śm ia ło  w ypow iedzieć 
reprezentant tych , k tó rych  W ie lk i B udo­
w n iczy  P o lsk i i Twórca Czynu Zbrojne­
go stale uczył ofiarności na rzecz sprawy 
publiczne j.

Boć przecie w tedy, gdy z orężem w 
ręku  przyszło w a lczyć o niepodległość, 
rów n ież ty lk o  drobny stosunkowo u ła ­
m ek e lity  narodu poczuł się do obow ią­
zku o fia row an ia  siebie dla w ie lk ie j Spra­
w y , —  natom iast z chw ilą , gdy n iepod­
ległość stała się fak tem  i rzeczyw istością, 
wszyscy zażądali pe łn i praw , wszyscy 
zapragnęli korzystać z tego, co mozołem 
i k rw ią  awangardy zostało zdobyte. Ba, 
co w ięcej, z pośród w łaśnie tych, którzy 
dotychczas s tro n ili od czynu, w y ło n iły  
się w tedy na jna ta rczyw ie j m axim um  ko­
rzyści dla siebie domagające się w a r­
s tw y .

Czyżby ten stosunek m ia ł u trzym ać 
się na stsłe rów nież i  w  erze pokojowej, 
rów n ież i  w  pracach nad ukrzepian iem  
i  us iln ian iem  tak  m ozolnie przez awan­
gardę zdobytej państwowości?

Prezes Sławek pow iedzia ł:
N ie !
„M am y prawo —  powiada —  zm usić 

do o fia r tych , którzy w gnuśnym  egoiz­
m ie  od wszelkich ciężarów na rzecz 
państwa chc ie liby  się u ch y lić ". I  jeszcze 
jedno : M am y prawo —  powiada —  do 
obrony „w spólnego dobra", z ta k im  w y ­
s iłk ie m  i o fia ram i wywalczonego i stwo­
rzonego, p r z e d  działaniem  jednostek 
z łych i szkod liw ych ” .

Jest to praca —  by się tak w yrazie— 
na d ługą falę, praca, k tóre j zasięg obej­
m u je  n ie ty lko  o lbrzym ie  obszary, ale 
rów nież i sięga w  daleką przyszłość. 
„M u s im y  —  głosi prezes S ławek —  tym , 
k tó rzy  po nas przyjść mają, pozostawić 
wskazanie, że pełnego bogactwa życia 
zazna i odczuje ten, k to  w  walce o swe 
idea ły n ie  będzie skąp ił n i swoich pie­
n iędzy, n i swego życia".

W ja k im  momencie w ypow iada pre­
zes S ławek te swoje tezy ideowe? Czyni 
to w  ch w ili, gdy państwo w następstw ie 
św iatowego przesilenia ekonomicznego 
przeżywa okres trudny , gdy ed swych 
obyw ate li domaga się; aby na o łtarzu 
■wspólnoty państw owej z łoży li w ięcej, n iż

w okresach „p ro sp e rity ", gdy każe ego­
izm ow i poszczególnych w arstw  i stanów 
przeciwstaw iać a ltru is tyczne hasło w y ­
trw an ia  i  ofiarności.

Stąd też w  w yw odach prezesa Sław- 
ka bierze się w yraźpy i niedwuznaczny 
passus o tem , że ja k  n ikom u w walce 
o idea ły  państw owe niewolno szczędzić 
k rw i, a nawet życia —  tak samo i w  o- 
kresie przesilenia ekonomicznego n ikom u 
n iew olno dla dobra państwa skąpić dóbr 
m aterja lnych  —  jak  to prezes Sławek z 
całą o tw artością  p recyzu je : n iewolno 
skąpić pieniędzy.

Bo walka, k tó rą  generacja z r. 1914 
stoczyła orężem, a stawką w tedy była  
k rew  —  po 17 latach przesunęła się w  
inną  dziedzinę: toczy się o niezależność 
m aterja lną  państwa i możność pracy o- 
byw ate la , a orężem w n ie j jes t odpor­
ność finansowa, a staw ką —  trw a łość i 
stałość w a lu ty .

Czyżby znowu ty lk o  zw ycięskie  prze­
prowadzenie te j ba ta lji spadało na barki

szczupłej awangardy ideowej ? Czyżby 
znowu do obow iązków poczuwać się m ia­
ła ty lko  elita? Czyżby znowu „ź li i szko­
d liw i"  przysw oić sobie m ie li prawo do 
kładzenia k łód  pod nogi tym , k tó rzy  idą 
w  awangardzie?

Prezes S ławek zapowiada, że do tego 
nie dopuści św iadom y sw ych celów i 
obow iązków obóz, ukszta łtow any przez 
ideowe wskazania Komendanta.

Jeśli daw nem i c z a s y ,  w dziejach 
Po lsk i, zachodził stan, iż „e lita  nie u- 
m ia ła  w ytw orzyć  w arunków  przym usu" 
w  stosunku do pasożytujących obywa­
te li, pragnących „przychodzić do go to ­
wego i  ty lk o  d la siebie w szystkiego od 
państwa żądać", — to stan ten w ięcej 
pow tórzyć się nie może.

Prezes S ławek wskazał w szystk im  w  
Polsce konkre tny  cel. Osiągnięty on bę­
dzie bez względu na wszystkie  przeszko­
dy, stawiane przez lu d z i „z łych  i  szko­
d liw ych ".

M.

Niemcom trudno o pożyczkę Francji.
Laval i Briand pojadą do Berlina dopiero po wrześniowej sesji Rady 
Ligi Narodów. —  Rozmowa telefoniczna Lavala z Brueningiem. —  

Wielkie rozczarowanie w Berlinie.
PARYŻ. B iuro  prasowe P rezyd jum  

Rady M in is tró w  ogłosiło ko m u n ika t o f i­
c ja lny  w spraw ie w yjazdu m in is tró w  
francusk ich  do Berlina. K om un ika t ten 
stw ierdza, iż te rm in  w iz y ty  be rlińsk ie j 
m usi ulec narazie pewnej zwłoce, a to 
z powodu złego stanu zdrow ia m in is tra  
Brianda, k tó ry  z polecenia lekarzy m usi 
odbyć jeszcze jednom iesięczną kurac ję  i 
z tego powodu nie może się jeszcze za­
ją ć  spraw am i swego resortu. Ponieważ 
zaś obecność m in is tra  Brianda w  B e rli­
n ie je s t nieodzowna, przeto prem jer Lava l 
w idz ia ł się zm uszonym ośw iadczyć am­
basadorowi n iem ieck iem u w Paryżu, iż 
m in is trow ie  francuscy nie mogą udać się 
do B erlina  wcześniej, ja k  dopiero w po­
łow ie  września. W  każdym  razie w izyta  
m in is tró w  francuskich  nie nastąpi przed 
zakończeniem jesiennej sesji L ig i Naro­
dów w  Genewie.

BER LIN . W iadom ość o odłożeniu po­
dróży m in is trów  francusk ich  do Berlina  
w yw o ła ła  tu ta j dużą konsternację, cho­
ciaż po lity cy  niem ieccy starają się nad­
rabiać m iną. Odłożenie tej w iz y ty  o cały 
praw ie miesiąc, o ile  nie wchodzi w  ra­
chubę dalsze odraczanie je j te rm inu , je s t 
specjalnie bolesnym ciosem dla m in is tra  
Curtiusa, k tó ry  dał ambasadorowi n ie ­
m ieck iem u w Paryżu, von Hoeschowi, 
odpow iednie ins trukc je , kładąc nacisk 
w łaśn ie  na spotkanie m in is trów  fra n cu ­
skich i n iem ieck ich  przed sesją L ig i 
Narodów we wrześniu. N iektóre  ko ła

polityczne snują przypuszczenia, iż cho­
roba Brianda jes t raczej „chorobą dyp lo ­
m atyczną” i  że F ranc ji poprostu nie je s t 
spieszno do targów  z N iem cam i wobec 
ich  nieustęp liwego poprzednio s tanow i­
ska w  spraw ie gw arancyj po litycznych 
i finansow ych w  zw iązku z ewentualną 
pożyczką francuską dla N iem iec. Ponie­
waż na tle  przyjazdów  m in is tró w  fran ­
cuskich do Berlina  zaczęto snuć tu ta j 
najrozmaitsze kom binacje na tem at ta ­
kiego kom prom isu z Francją  w  sprawie 
budowy pancernika, a także m ówiono 
o „szachowaniu”  F ranc ji groźbą u tw o ­
rzenia rządu na podstawie porozum ienia 
z nacjona listam i, w ięc uważano za stoso­
wne zachować się dalej z w ie lką  wobec 
N iem iec rezerwą.

PARYŻ. W  p ią tek wieczorem prem ­
je r  Lava l odbył z kanclerzem B riin in - 
g iem  20 m inu tow ą  rozmowę te lefonicz­
ną. Ogólnie u trzym u ją , iż Lava l stara ł 
się przekonać Brueninga o n iem ożliw o­
ści przybycia  do Berlina  przed zakoń­
czeniem sesji Rady L ig i Narodów.

Układy rozbrojeniowe Francji 
z Niemcami.

B E R LIN . D z ienn ik  „Ż w ó lf U h r B la tt” , 
om aw iając sprawę re w izy ty  prem jera 
Lava la  i m in . B rianda w B erlin ie , u trzy  
m uje, iż w  czasie pobytu dygn ita rzy  
francusk ich  nad Sprewą dojdzie do zu­
pełnego porozumienia w k w e s tji zbrojeń, 
oraz współpracy N iem iec z Francją.

Wielka katastrofa kolejowa na 
szlaku Rzym-Warszawa.

Z pod gruzów wydobyto dwanaście trupów, jedenaście ciężko rannych,
w tem 7 konających.

Góss, w  pobliżu B rucku. Przebieg je j 
by ł następu jący:

0  godzinie 3.15 ekspres Rzym — W ie ­
deń w jecha ł w  pe łnym  biegu na znajdu­
jący  się na s tac ji pociąg tow arow y. Pa­
rowóz pociągu pośpiesznego spadł z na­
sypu, pociągając za sobą wagon służbo­
w y  i dwa w agony osobowe.

Z pociągu towarowego zostały rozbite 
cztery wagony. N atychm iast wszczęto 
prace ra tunkow e. Dotychczas w ydobyto

W IE D E Ń . Lo tem  b łyskaw icy  obiegła 
W iedeń wiadomość o strasznej ka tastro ­
fie  m iędzynarodowego ekspresu, idącego 
z Rzym u do W iedn ia  i posiadającego 
wagon bezpośredniej kom un ikac ji Rzym 
— Warszawa.

Pogłoski m ó w iły  o dziesiątkach za­
b itych  i ciężko rannych i  tw ierdzono, że 
m iędzy zab itym i znajduje się k i lk u  Po­
laków  i  W ęgrów.

Jak się okazało, katastro fa  w ydarzy ła  
się w  S ty r ji,  przy w jeździe do stacji

z pod gruzów  12 trupów  i l l  ciężko 
rannych, w  czem 7 konających.

Zabici i rann i zm asakrowani są n ie 
do poznania.

W ed ług  danych, k tóre  do wieczora 
nadeszły do W iedn ia , m iędzy zab itym i 
i rannym i znajdują się w yłącznie oby­
watele austrjaccy i  węgierscy.

K om un ikac ja  kole jowa została na te j 
przestrzeni przerwana, pociągi są k ie ro ­
wane drogą okólną.

P rzyczyny ka tastro fy  dotychczas n ie 
udało się ustalić.

Na m ie jscu bawi specjalna kom is ja  
śledcza z d y re kc ji ko le i austrjack ich  z 
W iedn ia . (PAT).

Zgon wybitnego uczonego.
W  K rakow ie  zm arł profesor chem ji 

fizycznej U n iw ersy te tu  Jagie llońskiego, 
ś. p. Bolesław Szyszkowski. Śp. prof. 
Szyszkowski by ł członkiem -koresponden- 
tem  Polskie j A kadem ji U m ie ję tności, a 
także przez pewien czas prezesem P o l­
skiego Tow arzystw a Chemicznego.

(lem orjał warszawskich pracowników 
miejskich w rękach prezydenta miasta.

W A R S Z A W A . Delegacja b loku obro­
ny interesów  pracow ników  m ie jsk ich  
w ręczyła prezydentow i m iasta inż. Sło- 
m ińsk iem u obszerny m em orja ł w spra­
w ie zamierzeń oszczędnościowych m ag i­
stra tu .

Pow ołu jąc się na uchw a ły  zebrań pra­
cow n ików  w szystk ich  w ydz ia łów  i  in -  
s ty tu cy j m ie jsk ich , m em orja ł zwraca się 
do m ag is tra tu  z żądaniem zaniechania 
re d u kc ji pensyj o 15 proc., uchw alen ia 
s ta tu tu  emerytalnego, w yp łacen ia  13-tej 
pensji, cofnięcia zaszeregowania itd . Me­
m orja ł porusza w szystk ie  bolączki pra­
cow n ików  m ie jsk ich , o k tó rych  niejedno­
k ro tn ie  p isa liśm y.

W  k o n k lu z ji delegacja prosi m ag is tra t 
o ustosunkow anie się do tych  postu la­
tów  do dn ia 20 sierpnia.

Zakończenie lll-go lotu południowo 
zachodniej Polski.

K R AKÓ W . W trakc ie  I l l- lo tu  p o łud ­
niowo-zachodniej Po lsk i, odpadli kp t. 
B ab iński na aparacie I I  J. D. 2, inż. 
D rzew ieck i na R W D  7, Ś o łtykow sk i na 
S. 1, oraz inż. Korbel R W D . 4, z powo­
du wypadków , na trasie. Pozosta łych 
p ięc iu  zaw odników  w yszło z w yn ika m i 
dobrem i z dąlszych im prez, ja k  z próby 
k ró tkośc i startu , lądowanta w  kole, prze 
lo tu  w  tró jkąc ie  i lo tu  na wysokość. Po 
ukończeniu lo tu  biorące udz ia ł w  zawo­
dach aparaty de filow a ły  nad m iastem . 
K om is ja  sportowa zajm ie się rozdziałem  
nagród pom iędzy p ięciu  zawodników.

Rokowania sowiecko -  austrjackie
w sprawie zakupu i zamówień jedynie 

propagandą sowiecką w Austrji.
B E R LIN . Wychodząca w Insb ruku  

„Neueste Z e itu n g ” donosi, że pod pozo­
rem dzia ła lności gospodarczej przybyw a 
do A u s tr ji cały szereg delegacyj sow ie­
ck ich  w  celach po litycznych .

W osta tn ich  tygodn iach z jaw iło  się 
w  W iedn iu  6 do 8 delegacyj sow ieckich. 
Prowadzą one rokow ania w spraw ie do­
s taw y sow ieckie j bawełny i rudy, ro k u ­
ją  z austrjack im  karte lem  benzyny, per­
tra k tu ją  w  sprawie im p o rtu  byd ła  au- 
s trjack iego  do Sowietów. W reszcie to ­
czą się rokow ania z zakładam i Steyer o 
dostawę samochodów ciężarowych za 
m iljo n  dolarów. Ponadto delegaci so­
w ieccy roku ją  z przedstaw icie lam i prze­
m ysłu  e lektrotechnicznego i maszynowe­
go oraz z h u tam i sta low em i.

Rokowania te mają m ało w idoków  
dojścia do sku tku , Sow ietom  jednak w ię ­
cej chodzi o propagandę.
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Kardyna ł  Gaspar i  opracowuje  możl iwości  
porozumienia  Rzymu z Watykanem.
RZYM. Ojciec św. i Jego współpra­

cownicy wykorzystują urlopy dostojni­
ków watykańskich, celem gruntownego 
zbadania przyczyn i źródeł konfliktu z 
faszystami.

Tak naorzykład b. sekretarz stanu 
kardynał Gaspari, który, jak  co roku, 
soędza lato w miejscowości rodzinnej 
Ussita, otrzymał polecenie od Papieża 
opracować możliwości porozumienia. Ko­
ła watykańskie wiążą z tym faktem  n a j­
lepsze nadzieje, i podkreślają, że kardy­
nał Gaspari cieszy się zaufaniem rządu 
włoskiego. (ATE).

A resz to w an ie  dos to jn ika  kośc ie lnego
na granicy hiszpańskiej.

PARYŻ. Donoszą tu z Madrytu, iż 
na granicy francusko - hiszpańskiej wła­
dze hiszpańskie aresztowały wysokiego 
dostojnika kościelnego Hiszpanji, za­
stępcę biskupa prowincji Victoria, k tó ­
rego aresztowano rzekomo podczas nie­
legalnego przekroczenia granicy. W edług 
informacji władz hiszpańskich, dostojnik 
ów miał posiadać przy sobie tajne in ­
strukcje od kardynała - prymasa Hisz­
panji do duchowieństwa hiszpańskiego, 
dotyczące zamierzonej przez obecny rząd 
hiszpański konfiskaty mienia k lasztor­
nego i wypędzenia zakonników.

Z namienne  oświadczen ie  s e n a to ra  
J o u u e n e l (a.

KOPENHAGA. Paryski korespondent 
„Dagens Nyheder” podaje interesującą 
rozmowę, jaką  miał z sen. Henrykiem de 
Jouvenelem w sprawie możliwości poro­
zumienia francusko-niemieckiego.

Na zapytanie korespondenta, czy 
wogóle jest możliwe porozumienie wobec 
stale uprawianej niemieckiej propagandy 
rewizjonistycznej w sprawie g r a n i c  
wschodnich, de Jouvenel odpowiedział, 
że europejskie współdziałanie oczywiście 
niemogłoby wyłączyć Polski z ram tego 
porozumienia.

Francja — mówił sen. Jouvenel — ni- 
gdyby nie ścierpiała, aby Niemcy lub 
Związek Sowiecki mogły zagrozić in te ­
gralności Polski. On osobiście pragnął­
by wdrożenia rokowań pomiędzy fran- 
cuskiem i niemieckiem dowództwami 
armji. (PAT).

Walka K.O.P-u z bandą  przemytników.
WILNO. W rejonie odcinka granicz­

nego Ł ździeje doszło do krwawej utarcz 
ki z bandą przemytników, która z więk­
szym transportem usiłowała przedostać 
się na nasz teren.

Cała banda natknęła się na patrol 
KOP., lustrujący w tym czasie pograni­
cze. Na okrzyk przemytnicy rzucili się 
do ucieczki, kilka jednak strzałów ostrze 
gawczych powstrzymało 3 zbiegów. Nie 
zatrzymał się jeden z nich Michał Koro- 
nalis, znany w okolicach herszt prze­
mytników, usiłując zbiec. W chwili jed­
nak, gdy znalazł się w odległości 200 
m. od linji granicznej padł trupem, tra­
fiony kulą. Koronalis był od dłuższego 
czasu głównym organizatorem akcji prze 
mytniczej w tym rejonie.

Kapady t e r o r y s ty c z n e  na Ukrainie
nie ustają.

RYGA. W  ostatnim tygodniu zanoto­
wano na Ukrainie kilka zamachów tero- 
rystycznych. W mieście Kamienskoje na 
Zaporożu został zabity w nocy kierownik 
komunistycznej brygady szturmowej Mi- 
chajlenko. Kilkunastu robotników w ta r­
gnęło do mieszkania Michajlenki, bijąc 
go drągami żelaznemi w tak okrutny 
sposób, że oddział milicji, który przybył 
na miejsce zajścia, znalazł zmasakrowa­
ne zwłoki komunisty.

Tej samej nocy dokonano napadu te- 
rorystycznego na przewodniczącego sp e ­
cjalnego trybunału przemysłowego Gor- 
janowa, który został ciężko ranny. Jak  
wiadomo, trybunały przemysłowe zostały 
wprowadzone po ostatniem przemówię- 
niu^Stalina celem karania robotników, 
niewykonujących postanowień pięciole­
tniego planu gospodarczego. W Czerni- 
howie został zamordowany delegat partji 
komunistycznej Rekis, w chwili, kiedy 
wsiadał do samochodu, aby udać się na 
wiec dla wygłoszenia mowy agitacyjnej.

Spór  między  sowieckiemi  organ izac jami  
gospoda rczem i  o sp r z ą t a n i e  ulic

w L eningradz ie .
RYGA. W edług doniesień „Krasnoj 

Gaziety” sowieckie organiacje gospodar­
cze Leningradu prowadzą pomiędzy so­
bą zacięty spór, która z tych organiza-

TEATR „ODEON II D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .
Film n a d  film y! — P r z e b ó j  n a d  p r z e b o j e !

Najnowszy przebój dźwiękowy K A I N  Wielkie arcydzieło nadcho
— produkcji francuskiej dzącegO sezonu!

P o tę ż n y  dramat z d a lek ich  m ó rz  w  12-u aktach.
Cudowne wizje JACKA LONDONA. W roń Zuzury pierwotnej kobiety uwo- 

d*,"-elki, u<j'o en-.uei-7H Hawaika świata R a m a  T a h e .
W roli Kaina —  T h o m y  B o u d e l l e  u n so b ie n .e  m ę s k o ś c i  i s i ły .  

________________________ Reżyserja genjalnego LEONA POIRIER.______________________
Nad program: D ź w ięk o w y  T y g o d n i k  „FOXA«ł Aktualności z całego świata

UWAGA: P om im o bardzo  w y s o k ie j  d z ie r ż a w y  te g o  filmu, aby  u p r zy s tęp n ić  o b e j r z e ­
n ie  ta k o w e g o  w sz y s tk im , c e n y  m ie jsc  p ozosta ją  z n iż o n e .  — K r zes ła  parter, od 1 zł.

Zuchwały napad na kasą kolejową 
Dąbrowie Górniczej.

P o d  p r e t e k s t e m  u r z ę d o w e j  rewizj i  bandyci  z r a b o w a l i  6 0  tys .  z ło ty c h .

SOSNOWIEC. Zagłębie Dąbrowskie 
poruszone zostało wiadomością o bez­
czelnym napadzie bandyckim dokonanym 
w biały dzień na kasę kolejową w D ą­
browie Górniczej.

O godz. 8 rano do kasy towarowej, 
znajdującej się w budynku obok stacji, 
przybyli kasjer Roman Bednarski i u- 
rzędnik kolejowy, który pracuje w po­
koju, sąsiadującym z kasą.

Zaledwie kasjer i urzędnik ów zajęli 
swoje miejsca, gdy do pierwszego po­
koju weszli dwaj mężczyźni w m undu­
rach kolejowych i po skłonieniu się u- 
rzędnikowi udali się do pokoju kasowe­
go. Urzędnik, który pozostał w pier­
wszym pokoju, sądził, że są to jacyś in­
teresanci lub znajomi Bednarskiego.

Tymczasem za drzwiami pokoju do­
konywał się rabunek.

Mężczyźni owi, wyjąwszy rewolwery, 
steroryzowali niemi kasjera, zaknebno 
wali m u usta i związali ręce, poczem 
przystąpili do rabowania kasy. Zabrali 
oni banknoty w sumie 60 tys. zł., po­
zostawiając bilon nienaruszony. Po za­
braniu pieniędzy bandyci wyszli spokoj- 
nie z kasy, spuścili u drzwi zatrzask, 
skłonili się znów urzędnikowi i wyszli

Zamach na stada kolejową w Borysławiu.
P r z e c i ę c i e  w  dwu m i e j s c a c h  p o ł ą c z e n i a  t e l e f o n i c z n e g o  i t e l e g r a f i c z n e g o

z e  s ta c ją  D e r e ż y c e .

spokojnie, przez nikogo nie zatrzym y­
wani.

Dopiero po kilkunastu m inutach urzę­
dnik usłyszał krzyki i jęki z pokoju k a ­
sowego.

To Bednarski, który zdołał wyrzucić 
z ust knebei, wzywał pomocy.

Urzędnik ów nie mógł dostać się do 
pokoju, ponieważ drzwi były zamknięte 
na zatrzask. Musiano sprowadzić ś lu sa ­
rza i znów upłynęło kilkanaście minut, 
zanim dostano się do kasjera.

O napadzie zawiadomiono natych­
m iast policję, która zarządziła pościg.

Władze śledcze zdobyły szereg da 
nych, które powinny w najbliższych go­
dzinach doprowadzić do ujęcia bezczel­
nych bandytów Byli oni widocznie do­
skonale poinformowani zarówno o roz­
kładzie lokalu, jak i„o tern, że w kasie 
znajduje się znaczniejsza gotówka, prze­
znaczona na wypłaty.

Ponadto stwierdzono, że po opuszcze­
niu lokalu bandyci wyszli przez ogródek, 
którędy nikt nie chodzi, oraz że w czasie 
dokonywania rabunku znajdowali się 
dwaj wspólnicy na korytarzu, celem u ła ­
twienia im ewentualnego odwrotu.

LWÓW. Nocy onegdajszej dokonano 
zbrodniczego zamachu na noiączenia te- 
tefoniczne i telegraficzne, łączące stację 
kolejową Borysław ze stacją Dereżyce, 
na odcinku Drohobycz—Lwów.

Zbrodniarze przecięli w dwu miej­
scach wszystkie 8 przewodów telefoni­
cznych i telegraficznych, odcinając w 
ten sposób w zupełności Bofysław od

świata.
P o ł ą c z e n i a  z o s t a ł y  p r z e z  s ł u ż b ę  t e c h ­

niczną przywrócone.
Wszczęte natychmiast dochodzenia 

nie doprowadziły na razie do u j ę c i a  
zbrodniarzy.

Są uzasadnione przypuszczenia, że 
zbrodni tej dopuścili się sabotażyści u- 
kraińscy.

cyj ma zajmować się oczyszczeniem ulic 
Leningradu ze śmieci. Sekcja komunal­
na twierdzi, że powinien to robić krajo­
wy komitet gospodarczy, ten zaś prze­
rzuca odpowiedzialność na sowieckie 
spółdzielnie mieszkaniowe, które zkolei 
odmawiają sprzątania śmieci, zaznacza­
jąc, że je s t j  to obowiązkiem Sowietów 
dzielnicowych.

Podczas, gdy organizacje sowieckie 
prowadzą zaciętą walkę o sprzątanie 
śmieci, ulice Leningradu, jak zaznacza 
„Krasnaja Gazieta” przedstawiają widok 
niebywałego zanieczyszczenia. W nie­
których ulicach olbrzymie zwały śmie­
cia uniemożliwiają ruch kołowy.

We Francj i  ch łody ,  w Londynie śnieg.
Sądząc ze sprawozdań meteorologicz­

nych, w całej "Europie, prócz samego 
południa, po upałach, przerywanych czę- 
stemi burzami, tem peratura  nagle się w 
ostatnich dniach ochłodziła, i to dość 
silnie. Gała północna i środkowa Fran­
cja nawiedzona została silnym spadkiem 
temperatury. Meteorolodzy zapowiadają, 
że obniżka ta potrwa, conajmniej ty ­
dzień. — Równocześnie donoszą z Lon­
dynu, że powietrze w całej Anlji nietyl- 
ko silnie a nagle się ochłodziło, ale w 
Londynie i okolicach spadł śnieg, wpraw­
dzie zaraz tający, ale dość obfity. Jak  
na obecną porę roku, jest  to okoliczność 
bardzo wyjątkowa.

Dwie ka tas t rofy  b u d o w la n e  w Paryżu.
Z a w a l e n i e  s i ę  3 - p i ę t r o w e j  kam ien icy  

i ru n ię c i e  w i e l k i e g o  d źw igu .
PARYŻ. W jednej ze wschudnich 

dzielnic Paryża runęła 3-piętrowa kam ie­
nica, z której już przed kilku miesiąca­
mi usunięto mieszkańców z powodu gro­
żącego zawalenia się.

Od pewnego czasu w kamienicy tej 
pracowali robotnicy, zajęci burzeniem 
starych murów.

W  chwili katastrofy trzej robotnicy 
pogrzebani zostali pod gruzami i dopie-

płoną w Baku szyby naftowe. Dziesię 
ciodniowa walka straży pożarnych, w oj­
ska oraz zmobilizowanych w tym celu 
rezerwistów nie zdołała całkowicie u g a ­
sić Dożaru.

W czasie prób lokalizacji pożaru trzy 
dzieści osób znalazło śmierć w płomie­
niach. Kość rannych jest tak wielka, iż 
niesposób narazie ustalić ścisłej ich 
liczby.

Codziennie pożar niszczy około 1000 
ton rooy naftowej oraz przeszkadza w 
normalnej eksploatacji innych szybów.

Z różnych stron
w  k ilk u  w ie r s z a c h .

— Prezydent Rzeczypospolitej przy­
będzie w dniu 1 października do Kato­
wic, na uroczystość poświęcenia olbrzy­
miego gmachu, w którym mieszczą się 
śląskie szkoły techniczne i zawodowe.

— Przed kilku dniami bawił w So­
pocie, pod Gdańskiem, incognito b. król 
hiszpański, podróżujący pod nazwiskiem 
księcia Toledo. B. władca odwiedził t a k ­
że szulernię sopocką, grając jednak dość 
skromnie w ruletkę.

— W Warszawie, na Okęciu, pewne 
towarzystwo, wracając, z imienin, zaczę­
ło strzelać na wiwat z rewolwerów w 
powietrze. Jedna z kul zerwała prze­
wód elektryczny o napięciu 5 tys. wolt, 
który uśmiercił małżonków Stolarskich.

— W Grudziądzu zakończył się p ro ­
ces 19 komunistów, wśród których było 
kilku Niemców. Wszystkich skazano na 
więzienie od 2 do 7 lat.

— W ub. sobotę naleciało na Paryż 
olbrzymie stado much, liczące kilkanaście 
miljonów. Władze zarządziły dezynfekcję 
mieszkań, zwłaszcza w dzielnicy nad 
Sekwaną. Muchy usunięto.

— Voldemaras, przebywający dotąd na 
wygnaniu, nazwał prowokacją proces, 
jaki mu wytacza rząd litewski. Były 
dyktator wyraził się, iż odzyska zupełną 
wolność, gdy... Marszałek Piłsudski o- 
bejmie rządy nad Litwą.

— Rząd jugosłowiański nie zgodził 
się na udzielenie Niemom moratorium 
w sprawie spłaty długów wojennych, w 
myśl planu Hoovera. Jugosławja żąda 
od Niemiec należnych jej 888 miljonów 
dynarów za zb rod n ie ,  popełnione przez 
wojska niemieckie w czasie wojny świa­
towej.

ro po kilkugodzinnych energicznych wy­
siłkach udało się wydobyć zasypanych, 
którzy byli jeszcze przy życiu.

Jeszcze groźniejszy wypadek miał 
miejsce przy budowie jednego z nowych 
domów, gdzie wybudowany był wieiki 
dźwig, przy pomocy którego dostarczano 
cegłę i inne materjały budowlane na 
najwyższe piętra.

Dźwig ten nagle runął i zanim pra­
cujący przy nim dwaj robotnicy mogli 
zauważyć grożące niebezpieczeństwo, 
zwaliły się na nich masy ciężkiego że­
lastwa.

Obaj ponieśli śmierć na miejscu.

St raszny  wybuGh w domu robotniczym 
w Lyonie.

5  zabitych ,  11 c i ę ż k o  rannych.

PARYŻ. W Lyonie wydarzyła się 
niezwykła katastrofa. W pewnym domu 
w dzielnicy Villeurbanne, zamieszkałym 
przeważnie przez Hiszpanów i Algier­
czyków, z nieustalonych dotychczas po­
wodów nastąpił straszny wybuch, w sku ­
tek którego dom się zawaliił, grzebiąc 
43 mieszkańców.

Zaalarmowana straż ogniowa w ydo­
była dotychczas 5 zabitych i 3 rannych. 
Kilkanaście osób zdołano uratować. Ak­
cja ratunkowa prowadzona jest w dal­
szym ciągu.

Siła wybuchu była tak wielką, że 
kilka sąsiednich domów zarysowało się 
i grozi zawaleniem.

Władze miejskie przystąpiły natych­
miast do prac, celem uniknięcia ka ta ­
strofy.

Według uzupełniających doniesień, 
oprócz pięciu zabitych wydobyto 11 cięż 
ko rannych. Około 20 osób pozostaje 
jeszcze pod ruinami domu. (ATE).

Szyby naf towe w Baku wciąż  p łoną .
C o d z i e n n i e  g inie  1 . 0 0 0  ton  ropy.

MOSKWA. Prasa sowiecka donosi, 
iż wskutek zamachu terorystycznego

Pracownia sukien
damskich i dziecięcych b. kierowniczki 
pierwszorzędnych firm w a rsz a w sk ic h .

ROBOTA SOLIDNA.
CENY B. UMIARKOWANE.

Ill-cia A le ja  73, m . 7, f r o n t .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to r e k  18 sierpnia: Firmina B .W .
W sch ó d  słońca: g. 4.23. Zachód 18.57.
D łu g o ść  dnia 14 godz. 34 m.

N o c n e  d y ż u ry  a p t e k .
W  n o c y  z pon iedzia łku  na w torek: N o­

w y  R ynek, Kordeckiego.
W  n o c y  z w torku na środę: III Aleja,

Narutowicza.

K o m is a rz  R z ą d u ,  p .  inż . M azur,
po powrocie z Kielc, gdzie załatwiał 
sprawy, związane z gosnodarką miejską, 
wyjechał w ub. niedzielę do Warszawy. 
W stolicy załatwi p. komisarz Rządu 
szereg spraw, jak rozliczenie z firmą 
„Ulen“, roboty publiczne i t. d. Powrót 
p. komisarza Rządu nastąpi prawdopo­
dobnie w środę, 19-go b. m .

K o m is a rz  K asy  C horych  n a  u r ­
lo p i e .  Z dniem 17 b. m. p. W łady­
sław Matula, komisarz częstochowskiej 
Powiatowei Kasy Caorych, rozpoczął u r­
lop wypoczynkowy. W czasie urlopu za ­
stępować będzie p. komisarza poseł 
BBWR. o. dr. Biluchowski, naczelny le­
karz P. K. Ch.

N o w y  d y r e k t o r  g im n a z ju m  im . 
R. T r a u g u t t a .  Dyrektorem U-go g im ­
nazjum państwowego im. Romualda T rau ­
gu tta  mianowany został p. Marjan Zbier- 
siti, profesor polonistyki w gimnazjum 
państw, w Ostrowie Wielkopolskim, a 
brat byłego dyrektora, który, jak  wiado. 
mo, powołany został na stanowisko wi. 
zytatora do kuratorjum łódzkiego. P. ay_ 
rektor Zbierski jes t  częstochowianinem.

O tw a rc ie  s z p i t a l a  N. M. P. Po
gruntownym  remoncie, trwającym kilka 
tygodni, otwarty został znów szpital 
chirurgiczny Najświętszej Marji Panny — 
z dniem 17-tym b. m.
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N auczyciele U niw ersytetu Re­
g io n a ln e g o  odw iedzili Często­
ch ow ę W uo. p ią te k  w goass. po p o łu d ­
n io w y c h  odw ied z i ła  m ia s to  w y c ie c z k a  
U n iw e r s y ty t e tu  R e g jo n a ln e g o  Zw. N a u ­
czycie li  Szkó ł P o w s z e c h n y c h  z p. J e r z y m  
R e m e re m ,  g e n e r a ln y m  k o n s e r w a to r e m  
n a  R zn li tą  na  czele  U c z e s tn ic y  w y c ie c z ­
k i  zw iedz il i  J a s n ą  Górę, k o śc ió ł  św . Bar 
bary , okolice  m ia s ta ,  O lsz tyn  i Z łoty  
P o tok .

P. R e ine r  m . in .  z łożył w izy tę  p. 
s ta ro ś c ie  inż. K u e h n o w i ,  poczem  w raz  
z n im  zw ied z i ł  g m a c h  n o w e g o  te a t ru ,  
w y ra ż a ją c  u b o le w a n ie ,  że b rak  f u n d u ­
szów  n ie  pozw ala  n a  ca łk o w ite  w y k o ń ­
czen ie  t a k  w ażn e j  p lacó w k i  k u l tu ra ln e j .  
G oście  op u śc i i i  n a sz e  m ia s to  w sobo tę  
w ieczo rem .

Redukcje uposażeń 
w kasach chorych

o 1 5  i 2 0  p r o c e n t .
R e d u k c ja  u p o sażeń  w k a s a c h  ch o ry ch ,  

p o d y k to w a n a  k o n ie c z n o śc ią  z m n ie jsz e n ia  
w y o a tk ó w  a d m in is t r a c y jn y c h  w obec  
z m n ie js z e n ia  s ię  w p ły w ó w  ze sk ła d e k  
u b e z p ie c ze n io w y c h ,  w y n ie s ie  w poszcze­
g ó ln y c h  k a s a c h  15 lub  20 proc.

w  ty c h  k a s a c h ,  k tó ry c h  k o sz ty  a d ­
m in is t r a c y jn e  n ie  p rz e k ra cz a ją  10 proc. 
s k ła d e k ,  p en s ;e  z m n ie jsz o n e  b ęd ą  o 15 
proc.,  w ty c h  zaś  k a sa c h ,  k tó ry c h  w y ­
d a tk i  a d m in is t r a c y jn e  są  w yższe ,  p en s je  
z m rne jszone  z o s ta n ą  o 20 proc.

Zn żka  p ensy j  d o tk n ie  p rzed ew szy s t-  
k ie m  u rz ę d n ik ó w  lepiej s y tu o w a n y c h .

W  k ażde j  k a s ie  u s ta lo n e  zos ta ło  m i ­
n i m u m  n łacy ,  k tó re  n ie  p o d le g n ie  r e ­
d u k c j i .  W  p o szczeg ó ln y ch  k a s a c h  m i n i ­
m u m  to w y n o s i  od 120 do 250 zł.

Dla k a ż d e j  k a sy  u s ta lo n e  zo s tan ie  o- 
g ó ln e  z m n ie jsz e n ie  b u d ż e to w e  o 15 lub 
20 proc., d la  p o k ry c ia  b rak u ,  k tó ry  pow- 
s ta n ie  s k u tk i e m  p o z o s ta w ie n ia  d o ty c h ­
czasow ej w y so k o śc i  n a jm n ie js z y c h  p e n ­
syj p ła c e  p raco w n ik ó w  w y so k o  u s y t u o ­
w a n y c h  u le g n ą  w y d a tn ie j s z e m u  zm iej-  
szen iu ,  n iż  15 lu b  20 proc. .

III ci lot p o łu d n iow o-zach od ­
niej PolSki. W n ie d z ie lę  n a  i o tm s a u  
m ie js k ie m  w  K u c e l in ie  w y s ta r to w a ły  
aw jo n e tk i ,  b io rące  'u d z ia ł  w  III locie 
p o łu d n io w o  zachodn ie j  P o lsk i  na  t r a s ie  
K ra k ó w — M ielec—C z ę s to c h o w a — K atow i-  
c e — N ow y TaTg— K raków . W  locie, prócz  
k i l k u n a s tu  a w jo n e te k  z całej Po lsk i  
w z ię ły  ró w n ież  u d z ia ł  a p a ra ty  z a g ra n ic z ­
n e .  N a  lo tn is k u  n a  p rzy lo t  lo tn ik ó w  o- 
czek iw a ło  w ie lu  gośc i z p. s ta ro s tą  inż. 
K u e h n e m  n a  czele.

Po  sp ę d z e n iu  n a  lo tn is k n  za le d w ie  
40 m in u t ,  u c z e s tn ic y  lo tu  odlecieli  do 
K a to w ic ,  e n tu z ja s ty c z n ie  żeg n an i  przez 
z e b ra n y c n .

Z kroniki towarzyskiej. W  uo.
n ied z ie lę ,  o godz. 19 30, w Kościele P a n a  
J e z u s a  (na R v n k u  W ie lu ń s k im ) ,  ks. p a ­
t ro n  P a w e ł  G łow aia  p o b łogos ław ił  z w ią ­
zek  m a łż e ń s k i  p a n n y  M aryli J a rzęb sk ie j  
z p a n e m  M a r ja n e m  Z ie l iń sk im , u rz ę d n i ­
k ie m  P o w . K asy  C h o ry ch .  Młodej parze  
S z c z ę ść  Boże!

Zabawa Stow. Rezerw istów i b. 
W ojskowych, u rząd zo n a  w n iedz ie lę ,  
16 go b. m .,  w p a rk u  3 go  Maja, u d a ła  
s ię  pod k a ż d y m  w z g lę d e m . P u b l iczn o śc i  
p rz y b y ło  bardzo  wiele. N a d z w y c z a jn e m  
p o w o d z e n ie m  c ieszy ła  s ię  dobrze  z o rg a ­
n iz o w a n a  lo te r ja  fa n to w a ,  zw łaszcza ,  że 
k a ż d y  los  w y g ry w a ł ,  a w śró d  w y g ra n y c h  
było w ie le  c e n n y c h  p rz e d m io tó w , po k i l ­
k a n a śc ie ,  a n a w e t  k i lk a d z ie s ią t  z ło tych , 
g d y  zaś los k o sz to w a ł  z a le d w ie  50 gr. 
W sz y s tk ie  a t r a k c je  w y p a d ły  k u  o g ó ln e ­
m u  "z a d o w o len iu ,  —  p o rz ą d e k  p a n o w a ł  
w zo ro w y . P o d c z a s  z a b a w y  p rz y g ry w a ła  
z n a k o m i ta  o rk ie s t ra  27 p. p.

Warszawski Teatr Narodowy  
mr Częstochowie. Do n a sz e g o  m ia s ta  
z jeżdża  z n a k o m ity  zespó ł s ły n n e g o  T e a ­
t r u  N a ro d o w e g o  z W a rs z a w y  i w  c z w a r ­
t e k ,  20-go b. m . w  sali  t e a t r u  m ie j s k ie ­
g o  w y s ta w i  „ E g z o ty c z n ą  k u z y n k ę  Ver- 
n e u i la  (z f ran cu sk ieg o ) .  P u b l ic z n o ść  czę ­
s to c h o w sk a ,  c h ę tn ie  p o p ie ra jąca  w y s tę p y  
a r ty s tó w  zam ie jsc o w y c h ,  n a p e w n o  sko- 
r z v s ta  ze sposo b n o śc i  i podąży w c z w a r ­
t e k ,  20-go b. m . do te a t ru .  W cześn ie j-  
sza  sp rz e d a ż  b i le tó w  w cu k ie rn i  „Zie­
m ia ń s k ie ) ” .

Cyrk sportow y i zapasy at,.e ' 
tów . W  m ie ś c ie  na szem  rozbił  nam ip -  
t y  z n a n y  „C y rk  s p o r to w y ” , c ieszący  się  
n a d z w y c z a jn e m  p o w o d zen iem  w  całej 
Polsce', za d o b o ro w y  r e p e r tu a r  i p r a w ­
d z iw ie  a r ty s ty c z n e  a t ra k c je ,  z k tó ry c h  
w ię k s z a  część  n a leży  do o ry g in a ln y c h .  
G d z iek o lw iek  b a w ił  te n  c y rk ,  p u b l icz ­
n o ś ć  p rz y b y w a ła  t łu m n ie ,  p o d z iw ia jąc  
w y k o n a w c ó w .  —  P o za  a t r a k c ja m i  a r ty -  
s ty c z n e m i  —  u rz ą d z a n e  b ę d ą  codz ienn ie

Po wielkich uroczystościach
Wielki  n a p ł y w  p ą t n i k ó w  n a  J a s n ą  G ó r ę .  —  Z j a z d  b i s k u p ó w .

T eg o ro czn e  ś w i ę t o  W n ie b o w z ię c ia  
M atk i  B osk ie j,  p o łączone  z 1.500-leciem  
Soboru  w E fez ie ,  k tó ry  ogłosił d o g m a t  
o B o sk ie m  M a c ie rz y ń s tw ie  N a jśw ię tsze j  
Marii P a n n y ,  w y p a d ło  w span ia le .

O lb rzym i n a p ły w  p ą tn ik ó w , (choć 
m oże  n ie  tak i ,  j a k ie g o  m o ż n a b y  s ię  sp o ­
d z iew ać ,  g d y b y  p a n o w a ły  s to s u n k i  n o r ­
m a ln e )  b y ł  d o w o d em , że Ind nasz , m im o  
c iężk ich  czasów , n ie  szczędzi g ro sz a  na  
p ie lg rz y m k i  do s tó p  C u d o w n e j  M. B. n a  
J a sn e j  Górze.

W z w iązk u  z tą  u ro c z y s to śc ią  o dby ły  
s ię  u ro c z y s te  p roces je  w m u r a c h  i doo­
k o ła  m u r ó w  ja s n o g ó rs k ic h ,  p rocesje  p ie l­
g rz y m e k  do w s z y s tk ic h  n ie m a l  k ośc io ­
łów  cz ę s to c h o w sk ic h ,  a z m ie jsc o w y c h  
ś w ią ty ń  p roces je  p o d ą ż y ły  w  m u ry  J a ­
sne j Góry.

T a m ,  do ty s ię c y  w ie rn y c h  k a zan ia  
w y g ła sz a l i  p rz e w a ż n ie  k s ię ż a  b isk u p i ,  o 
k tó ry c h  p is z e m y  pon iże j.  B is k u p  djecezji  
c zę s to ch o w sk ie j ,  ks .  dr.  T eodor  K u b in a ,  
te g o ro c z n y  ju b i la t ,  w y g ło s i ł  k a z a n ie  i 
o d p ra w ił  u ro c z y s te  n ab o ż e ń s tw o .  W s z y ­
s tk ie  n a b o ż e ń s tw a  n a d a w a n e  były  przez 
rad jo .

O gółem  p rzy b y ło  do  n aszeg o  m ia s ta  
p rzesz ło  40 ty s ię c y  p ą tn ik ó w .  W ię k sz a  
ich  l iczba  p rz y b y ła  ko le ją ,  re sz ta  zaś 
p ieszo lu b  w o zam i.  W  z w ią z k u  z ta k  
l ic zn y m  n a p ły w e m  n a  o d p u s t ,  u r u c h o ­
m io n o  sp e c ja ln e  po c iąg i  d la  p ą tn ik ó w .

Z B y d g o sz c z y  w  d w ó c h  d o d a n y c h  w a g o ­
n a c h  p rzy b y ło  ta m te  sze p rzy sp o so b ien ie  
w o jsk o w e .  N a w e t  z C zechos łow ac ji  p rz y ­
b y ły  d w ie  p ie lg rz y m k i ,  l iczące  po około 
50 osób każda . P o d c z a s  n a b o ż e ń s tw a  
n ie p rz e j rza n e  t łu m y  z a leg a ły  p lac  j a s n o ­
g ó rsk i ,  s łu c h a ją c  n a b o ż e ń s tw  i w y g ła ­
sz a n y c h  kazań .

S ze reg  n a b o ż e ń s tw  ce leb row ali  w yżsi  
do s to jn icy  kościo ła ,  j a k  m e tro p o l i ta  k ra ­
k o w s k i  k s .  a r c y b is k u p  S ap ieh a ,  k s iąd z  
a r c y b is k u p  N o w o w ie jsk i  z P ło ck a ,  ks. 
b isk u p  T y m ie n ie c k i  z Łodzi, ks. b isk u p  
O k o n iew sk i  z P e lp l in a  i ks. b i s k u p  dr. 
K u b in a .  N ajl iczn ie jsze  p ie lg rz y m k i  n a d ­
c ią g n ę ły  z K alisza, bo około  1.000 osób 
i z W a rs z a w y ,  około  500. J a s n a  Góra 
to n ę ła  w  pow odz i ś w ia te ł ,  w ieża  by ła  
o św ie t lo n a  re f lek to ram i,  ca ły  k la sz to r  zaś 
d ro b n e m i  ż a ró w k a m i.

N a  m ieśc ie  d a ł  s ię  w y c z u ć  w zm ożony 
ru c h  za ró w n o  p ieszy ,  j a k  ko ło w y , z w ła ­
szcza  obfite  żn iw o  m ia ły  dorożki. Kina 
by ły  fo rm a ln ie  p rz e p e łn io n e ,  podobn ie  
w sze lk ie  loka le ,  k tó re  od d łu ższeg o  szasu  
św ie c i ły  p u s tk a m i ,  by ły  szcze ln ie  w y p e ł ­
n io n e  g o śćm i.

W  alf  jach , oraz  w  obu  p a rk a c h  m ie j ­
s c a  w o ln eg o  n ie p o d o b n a  było  zna leźć , 
p o d o b n ie  w  o k o licach  p o d k la sz to rn y c h ,  
g d z ie  p a n o w a ł  w ie lk i  r u c h  i ożyw ien ie  
n ie z w y k łe .

z a p a sy  a t le tó w ,  w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd u ją  
się w y b i tn e  a sy  c iężk ie j  a t le ty k i ,  z d o ­
b y w c y  p ie rw sz y c h  n a g ró d  na  tu rn ie ja c h  
m ię d z y n a ro d o w y c h ,  m . in. „k ró l p o d w ó j­
n eg o  n e lso n a ,  o lb rz y m  L eon  P ineck i ,  
oraz  z n a n y  ż y d o w sk i  z a p a śn ik ,  Z y g m u n t  
Pooshoff , cz łonek  k lu b u  sp o r to w eg o  „Mak- 
k a b i ” w e  F ra n k fu rc ie  n a d  M en em , w ie ­
lo k ro tn y  z d o b y w c a  ce n n y c h  n a g ró d  w 
w ię k s z y c h  m ia s ta c h  E u ro p y .

Nagły zgon  pąłniczki W j e ­
d n y m  z d om ów  n o c le g o w y c h  d la  p ą tn i ­
k ó w  p rzy  ul. K o rd eck ieg o  33 z m a r ła  n a ­
g le  p ą tn ic z n a ,  F ra n c is z k a  T y re k ,  zam . 
w  D ą b ro w ie  G órniczej.  S. p. T y rek ,  p rz y ­
b y ła  w ub. so b o tę  w ra z  z ca łą  p ie lg rz y m ­
k ą  do naszego  m ia s ta .  P rzy czy n y  n a g ł e ­
go  zg o n u  n a ra z ie  n iezn an e .  P o lic ja  p ro ­
w a d z i  doch o d zen ie .

Śmierć od  porażenia prądem  
elektrycznym. W czoraj o godz  2 0 e j  
p. W in c e n ty  N o w ak , w sz e d ł  do s ta jn i  
p rzy  ul. S p a d e k  15, ce lem  n ap o jen ia  
k o n i  i d o sy p a n ia  co k o lw iek  o w sa  do 
ż łobu, a  p o n ie w a ż  było ju ż  dość  c iem no , 
s ta jn ia  n ie  p o s ia d a ła  b o w iem  o k n a ,  N o ­
w a k  p o s tan o w ił  w k rę c ić  ż a ró w k ę  ele- 
l e k t ry c z n ą  W  czasie  w k rę c a n ia  la m p k i  
N o w ak  n ieo s tro żn ie  d o tk n ą ł  p rz e w o d ó w  
e le k t ry c z n y ch ,  w s k u te k  czeao  porażony 
p r ą d e m — ooniósł ś m ie r ć  n a  m ie jscu .

N iedoszły  sam obójca, w ub.
n ied z ie lę  o godz. 8-mej z ra n a  u s i ło w a ł  
p o zb aw ić  się życ ia  40 le tn i  M ikołaj W ó j­
c ik ,  zam. n a  Z ac iszu  przy ul. Żabiej.  D e ­
sp e ra t  zada ł  sobie, d w a  p ch n ięc ia  n o żem  
w  p ra w y  bok, j e d n a k ż e  n ie szk o d l iw e .  
D e n a ta  p rzew iez iono  do szp i ta la ,  g d z ie  
o d b ędz ie  d łu ż sz ą  k u rac ję .

W klatce schodow ej zn a lez io ­
no b agn ety  rosyjskie. P rz e d  k i lk u  
d n ia m i  p ew n a  s łu ż ą c a  zn a laz ła  w k la tc e  
sch o d o w e j  d o m u  nr. 12 p rzy  N o w y m  
R y n k u  2 b a g n e ty ,  z k tó ry c h  k a ż d y  za ­
o p a trzo n y  by ł  w  orła  ro sy jsk ieg o .  S k ą d  
te  b a g n e ty  pochodziły  — n ie  u d a ło  s ię  
d o tą d  s tw ie rd z ić .  P o lic ja  p row adz i  w tej 
s p ra w ie  dochodzen ia .  B a g n e ty  o ddano  
k o m e n d z 'e  policji, k tó ra  p rzek aże  je  m a ­
j ą c e m u  w  p rzy sz ło śc i  p o w s ta ć  m u z e u m  
p o l ic y jn e m u  w s to licy .

Masakra nożowa na 
Ostatnim Groszu.

A w a n t u r n i c z e  b i a ł o g ł o w y  b ra ły  u d z i a ł  
w b ó j c e  —  G ł ó w n y  b o h a t e r  c i ę ż k o  

r a n n y ,  r e s z t a  p o t u r b o w a n a .

W  n iedz ie lę  około  godz. 22-giej u l .  
W ie jsk a  n a  O s ta tn im  Groszu b y ła  w id o ­
w n ią  k rw a w e j  m a s a k ry ,  p o w s ta łe j  p o ­
m ię d z y  s z u m o w in a m i  n a  t le  p o r a c h u n ­
k ó w  o so b is ty c h .  O z a c ie t rze w ie n iu  i z w y ­
ro d n ie n iu  u c z e s tn ik ó w  bó jk i  ś w ia d c z y  ta  
oko liczność , że do k rw a w e j  ro zp raw y  
s ta n ę ły  tak że  kob ie ty :  J a n i n a  F lo rc z y k  i 
B ro n is ła w a  B e d n a re k  (obie zam . w  d o m u  
nr. 7 przy  ul. W ie jsk ie j) ,  oraz F ra n c isz e k  
J a m b o r  ( tam że  13), E u g e n iu s z  K osta  
( ta m ż e  12), W a c ła w  G a la rdz ik  ( tam że  
12), E d w a rd  S tro z ik  (M ostow a 9) i W ła ­
d y s ła w  B e d n a re k .

P rz e c iw n ic y  cię li  s ię  no żam i,  przy- 
c z e m  d z ik a  ta  m a s a k r a  p rz y b ra ła  c h a ­
r a k t e r  n ie z w y k le  zac iek ły .  W re sz c ie

F r a n c i s z e k  J a m b o r ,  u g o d z o n y  nożem  w  
okolicę  se rc a  p rzez  W ła d y s ł a w a  B e ­
d n a rk a ,  r u n ą ł  n a  z iem ię .  R esz ta  s z u m o ­
w in  d o z n a ła  lże jszych  ra n .  C iężko  r a n ­
n e g o  J a m b o r a  o d s ta w io n o  do szp i ta la .  
K res  bó jce  po łożyła  policja.

Bandyci ze wsi kradną i nap a­
dają W m ieście B ro n is ław  J a ­
w o rsk i ,  zam . w e  w si  Ł o jk i ,  by ł  s p ry c ia ­
rz e m  n ie lad a ,  s k o rz y s ta w s z y  z l icznego  
z jazdu  p ą tn ik ó w  do n aszeg o  m ia s ta ,  po­
s ta n o w ił  s ię  ob łow ić . D obra ł  te d y  sobie  
d w u c h  k o m p a n ó w  i u rz ą d z i ł  „ p o lo w a n ie ” - 
P o d  J a s n ą  Górą h u l t a j s k a  t ró jk a  n a p a d ła  
n a  p. S ta n is ła w a  W to rk ie w ic z a  (św . B a r ­
b a ry  4) i poczęła  go  n iem iło s ie rn ie  o k ła ­
d a ć  k ijam i. W  t r a k c ie  s z a m o ta n ia  się  
jed en  z b o h a te ró w  s k ra d ł  n a p a d n ię te m u  
z k ie szen i  74 zł. N a p a s tn ic y  zb ieg li .

Zaginiony. P . W ła d y s ła w  W it ,  
zam . w e w si  i ió r  Z ap ilsk i ,  g m .  W ęglo- 
w ice  don iós ł  policji , że w d n iu  20 l ipca  
br. w y szed ł  z d o m u  s y n  je g o  12-le tn i J ó ­
zef W it  i d o ty c h c z a s  n ie  pow rócił .  P o ­
licja  w d ro ży ła  p o sz u k iw a n ia .

Oobrana trójka. Z o g ro d u  p. T o ­
m a sz a  P o rado  (K ościuszk i 72) sk radz iono  
p e w n ą  ilość  s ło n e c z n ik u  i pom id o ró w , 
łączne j  w ą r to śc i  15 zł. D o ch o d zen ie  u- 
s ta l i ło ,  iż k rad z ieży  tej dopuśc il i  się: 
E d w a r d  J ę d r y k a ,  je g o  s io s t r a  i M arjan  
P ia se c k i ,  z a m ie sz k a l i  w s ą s ie d n im  d o ­
m u .

Marjan potłu k ł A nton iego M ar­
ian W a ia sz c zy k  (św . B aroary  4), pa ła jąc  
n ie n a w iś c ią  do A n to n ie g o  L e g e n z y  ( t a m ­
że nr. 16), n a p a d ł  n a  n iego  w n iedz ie lę  
n a  u licy  i pobił  d o tk liw ie .  P o b i ty  L eg en  
za don iós ł  o te rn  policji.

Z P 0 U 1 R T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
W s p a n i a l e  u r o c z y s t o ś c i  

w e  D ź b o w i e .
W  ub . n iedz ie lę  o d by ły  s ię  w e  D ź b o ­

w ie  w sp a n ia łe  u ro c z y s to śc i  —  p o ś w ię ­
cen ie  s z ta n d a ru ,  oraz  o tw a rc ie  D o m u  
L u d o w e g o  i w ozow ni ta m te jsz e j  s t ra ż y  
pożarne j .  N a  u ro c z y s to ść  p rzyby ło  k i l ­
k a n a ś c ie  s t r a ż y  o g n io w y c h  z okolic, z 
C zęs to ch o w y  zaś sz tab  s t ra ż y ,  oraz  w ie lu  
gośc i .  D im L u d o w y  p rz e d s ta w ia  s ię  o- 
k aza le ,  z b u d o w a n y  z białej ceg ły  i po ­
k ry ty  s z a ry m  d a c h e m , w e w n ą t r z  g u ­
s to w n ie  u rz ą d z o n a  sa la ,  w  k tó re j  m o g ą  
się  o d b y w a ć  z e b ra n ia  i p r z e d s ta w ie n ia  
te a t ra ln e .  W o z o w n ia  d la  w ozów  i r e k w i ­
zy tó w  s t ra ż y  ogn iow ej obsze rn a  i w id n a .  
S z ta n d a r  w y k o n a n y  zos ta ł  w  jed n e j  z 
p r a c o w n i  c zęs to ch o w sk ie j ,  z p r a w d z i ­
w y m  s m a k ie m  a r ty s ty c z n y m ,p rz e d s ta w ia  
s ię  im p o n u ją c o .  W s z y s tk o  to  p o w s ta ło  
ze s k ła d e k  m ie s z k a ń c ó w  D źbow a, k t ó ­
rzy  p rzez  d łu g i  czas  g ro m a d z i l i  ś ro d k i  
n a  t e n  cel. D źbów  po zy sk a ł  o b sze rn e  
p o m ieszczen ia  n a  z e b ran ia ,  czego  b ra k  
d o tą d  d o tk l iw ie  o d c zu w an o .  O b sze rn ie j­
sze  s p ra w o z d a n ie  p o d a m y  w  n u m e rz e  
n a s tę p n y m .

P o ż a r  w  H u c i e  S t a r e j .

W z a b u d o w a n ic h  p. S e b a s t ja n a  Mien- 
k in y  w e  w si  H u ta  S ta ra  B. p o w s ta ł  p o ­
żar, k tó re g o  p a s tw ą  o ad ła  s todo ła  i obo ­
ra , łączne j  w a r to śc i  3 ty s .  z ło tych .  J a k

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

u s ta l i ło  d o ch odzen ie ,  pożar p o w s ta ł  z za­
p ró szen ia  ogn ia .

C z e r w o n y  k u r  w D o l i s k a c h .

W e w si D olisk i,  g m . O pa tów , w z a ­
g rodz ie  p. F ra n c is z k a  P i la rz a  w y b u c h ł  
pożar. Ogień p o c h ło n ą ł  s todołę ,  28 w ozów  
ży ta ,  12 wozów ję c z m ie n ia ,  20 w o rk ó w  
o w sa ,  4  wozy s ia n a  i w ię k sz ą  ilość  n a ­
rzędzi ro ln iczych . S t r a ty  w y n o sz ą  p r z e ­
szło 4 ty s .  z ło tych . P rz y c z y n ą  pożaru , 
było n ieo s tro żn e  o b ch odzen ie  s ię  z o g n ie m

P o d p a l a c z e  g r a s u j ą  n a  w s i ,
W  o s ta tn im  n u m e rz e  d o n o s i l iśm y  o po ­
żarze , p o w s ta ły m  z p o d p a len ia  n a  pew u e j  
w si,  o b ecu ie  j e s t  znów  do z a n o to w a n ia  
d ru g i  w y p a d e k  w e  w si  D tn k o w ie e ,  g m .  
K uźo iczk a ,  gd z ie  sp a l i ła  się obora  i z n a ­
czna  ilość zboża o r t  z s iana ,  ogólnej 
w a r to śc i  2 ty s .  zł., n a  szk o d ę  F ra n c is z k a  
O lczyka. W ła d z e  w szczę ły  e n e rg iczn e  d o ­
chodzen ia ,  ce lem  w y k ry c ia  zb rodn iczego  
podpa lacza .

Odpowiedzi Redakcji.
P. R. Kw. w Krzepicach. P ro s im y  o 

ła sk a w *  n ad es łan ie .
P. Zofji N. w Radomsku. Nie było.
P. 0.  Je-wskiemu Nic je szcze  nie p o ­

w zię to  w  tej sp ra w ie .

O głoszen ie .
N. E. 1956-31.

K om o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o ­
w ie  r e w i r u  I i i - g o  p o w ia tu  C z ę s to c h o w s k ie g o  
J. KOSSEK, zam . w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u licy  
J a s n e j  Nr. 21, o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  31 s i e r p n ia  
1931 r .  od g o d z in y  10 z r a n a  w  H e r b a c h  P o l ­
sk ich , gm. W ę g lo w ic e ,  o d b ę d z ie . s i ę  s p r z e d a ż  
p r z e z  l icy ta c ję  r u c h o m o ś c i  n a le ż ą c y c h  do 
P i o t r a  i J a d w ig i  K ie ra tó w ,  m ia n o w ic ie :  2 s z a ­
fy s k l e p o w e ,  s k rz y n i  n a  m ą k ę ,  2 g a b lo tk i ,  2 
w a g i  i 2 k o n tu a r y ,  o c e n io n e  n a  zł.  550.—, 
k tó r e  m o g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n iż e j  s z a c u n k u  
ja k o  w  d r u g im  t e r m in ie .

D n ia  13 s i e r p n ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  Józef  Kossek

O bw ieszczenie Nr. 1509-31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w .  IV  

p o w . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  z a ­
m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z ie  art.  1030 P. C., o g ła ­
sza , iż  w  d n iu  5 w r z e ś n i a  1931 r. o godz .  10 
z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. P ię k n e j  Nr. 28 
n a  O s ta tn im  G ro s z u  w  m ie js c u  p r z e c h o w a n i a  
p r z e d m io t ó w ,  w  p o m ie s z c z e n ia c h  S T A N I ­
S Ł A W A  M A T U S Z C Z A K A  za  d łu g  P o w i a t o ­
w e j  K asie  C h o ry c h  w  C z ę s to c h o w ie  o d b ę d z ie  
s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l ic y ta c ję  p u b l i c z n ą  ru c h o  
m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  731 zł., n a le ż ą c y c h  
do t e g o ż  S t a n i s ł a w a  M a tu szcza k a ,  a  m i a n o ­
w ic ie :  u r z ą d z e n i a  skl. i m eb l i .

D n ia  13 s i e rp n ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

O bw ieszczenie Nr. 1211-31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w .  IV  

p o w . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  
z a m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z ie  art.  1030 P. C., 
o g ła s z a ,  iż w  d n iu  5 w r z e ś n i a  1931 r. o g o d z i ­
n ie  10 z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. !1 l i ­
s t o p a d a  Nr. 1 w  m ie j s c u  p r z e c h o w a n ia  
p r z e d m io tó w ,  w  m ie s z k a n iu  i p o m i e s z c z e ­
n ia c h  A N T O N IE G O  H A J N R Y C H A  z a  d łu g  
f i rm ie  „ N a d z ie ja ‘! i in. o d b ę d z i e  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l i c z n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a ­
c o w a n y c h  n a  560 zł., n a le ż ą c y c h  do t e g o ż  
A n to n ie g o  H a jn r y c h a ,  a  m ia n o w ic ie :  m e b l i ,
m a s z y n y  do  sz y c ia  i u r z ą d z e n i a  sk le p .

D n ia  13 s i e r p n ia  1931 r.
K om o.rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

O bw ieszczenie Nr. 1603*31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  re w .  IV  

p o w . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  z a ­
m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 P. C., o g ła ­
sza ,  iż w  dn iu  5 w r z e ś n i a  1931 o g o d z in ie  10 
z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie ,  p r z y  ul.  Ł ą k o w e j  
Nr. 9 w  m ie j s c u  p r z e c h o w a n i a  p r z e d m i o ­
tó w ,  w  m ie s z k a n iu  E D W A R D A  C H A B R O W - 
S K IE G O  z a  d łu g  B o le s ła w o w i  Masze w s k ie m u ,  
o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l i ­
c z n ą  ru c h o m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  650 zł., 
n a l e ż ą c y c h  do  t e g o ż  E d w a r d a  C h a b ro w s k ie g o ,  
a m ia n o w ic ie :  m eb li .

D n ia  13 s i e rp n ia  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ.

O bw ieszczenie Nr. 1629*31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w .  

IV  p ow . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  W C z ę s to c h o w ie  
z a m ie śz k a ły ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 P.C., o g ła ­
sza , iż w  d n iu  8 w r z e ś n i a  1931 o g o d z in ie  
10 z r a n a  w e  w s i  i g m in ie  D ź b ó w ,  p o w . C z ę ­
s to c h o w s k ie g o ,  w  m i e j s c u  p r z e c h o w a n i a  
p r z e d m io t ó w ,  w  m ie s z k a n iu  B R O N IS Ł A W A  
SZ M 1D LI z a  d łu g  S te f a n o w i  N a w ro to w i  
o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l ic y ta c ję  p u b l i ­
c z n ą  r u c h o m o ś c i  o s z a c o w a n y c h  n a  596 zł.  
n a l e ż ą c y c h  do t e g o ż  B ro n is ła w a  S z m id li ,  a 
m ia n o w ic ie :  m eb li .

D n ia  13 s i e r p n ia  1931 r,
K o m o rn ik  S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

Kupuicie tylko 
wyroby krajowe!
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Straszna demoralizacja w Rosji
S ys tem  s o w ie c k i  zn i szczy ł  życ ie  rodzinne.

Z K R A J U .
Echa włamania da gimnazjum w Kielcach.

W  zw ią z k u  z w y k ry c ie m  przez w ł - 
dze  b ez p ie c ze ń s tw a  a fe ry  k rym iD alno-  
p o l i tyczne j  w g im n a z ju m  im . Ś n ia d e c ­
k ie g o  w K ie lcach  —  o d b y ły  się  w  ty c h  
d n ia c h  z e b ra n ia  p rz e d s ta w ic ie l i  l ic z n y c h  
o rg a n iz a c y j ,  oraz sp o łe c z e ń s tw a  w K ie l­
cach , R a d o m iu ,  S o sn o w c u  i D ą b ro w ie  
Górniczej. N a  z e b ra n ia c h  t y c h  po w y ­
c z e rp u ją cy c h  re fe ra tac h ,  n a c e c h o w a n y c h  
g łę b o k ą  t r o s k ą  o p rzysz ło ść  n a sz e j  m ł o ­
dz ieży  i p o d s ta w ę  m o ra ln ą  jej w y c h o ­
w a n ia  —  zebran i  u c h w a l i l i  rezo lucję ,  p o ­
tę p ia ją c ą  m e to d y  d z ia ła n ia  O. W . P., 
p o l e g a j ą c e  n a  w c ią g a n iu  m ło ­
dzieży do robo ty  p o l i ty czn e j ,  k ie ru jące j  
się z a s a d a m i  n ie n a w iśc i  p a r ty jn e j ,  a po­
p y ch a jące j  m łodz ież  do czynów  w y s t ę p ­
nych .

Z eb ran i  w d a lsz y m  c iąg u  d o m ag a l i  
s ię  od w ład z  p a ń s tw o w y c h ,  a b y  poczy ­
n iły  krok i,  ce lem  zapo b ieżen ia  d a lsz e m u  
w c ią g a n iu  m łodz ieży  szkó ł  ś re d n ic h  do 
p o l i ty k i  i o b n iżan ia  je j  p o z iom u  m o ra l ­
nego  przez ro z n a m ię tn io n ą  a g i ta c ję  po l i ­
tyczną .  oraz  p o c iąg n ięc ia  do su ro w e j  o d ­
po w ied z ia ln o śc i  n au czy c ie l i ,  k tó rzy  przez 
s w e  z a n ie d b a n ie  o b o w iązk ó w  w y c h o w a ­
w ców  d o p u śc i l i  dc  czynów  w y s tę p n y c h  
m łodz ieży .

J e d n o c z e ś n ie  zeb ran i  n ap ię tn o w a l i  
s ta n o w is k o  p ra sy  e n d e c k ie j ,  a w szcze ­
g ó ln o śc i  „ G aze ty  W a r s z a w s k ie j” i „ A B C ” , 
k tó re  tej o b a łu m o n e j  p rzez  0 .  W . P. 
m ło d z ieży  o d m ó w iły  w sze lk ie j  ideow o- 
śc i n a z y w a ją c  j ą  „ sza jk ą  z ło d z ie jsk ą ” .

P rezes  spółki wodnej s k ra d ł  65 tys. z ł .
P rz e d  s ą d e m  okr .  w P io t rk o w ie  za- 

s !a d ł  w d n iu  12 bm . n a  ła w ie  o sk a rż o ­
n y c h  k ie ro w n ik  sp ó łk i  w o d n e j  w  m i e j ­
s cow ośc i  Z a les ice  pod P io t rk o w e m ,  n a ­
z w is k ie m ,  K u lb a t ,  o sk a rżo n y  o p r z y w ła ­
szczen ie  65.400 zł. i d o k o n a n ie  fa łsz e rs tw  
w  l i s ta c h  płac. P rz e p ro w a d z o n a  ro z p ra ­
w a  s ą d o w a  i z ezn an ia  12 św ia d k ó w ,  oraz 
k i lk u  eksD ertów  p o tw ie rd z i ły  w całej 
ro zc iąg ło śc i  a k t  o sk a rżen ia .  S ąd  po ro z ­
p ra w ie ,  s k a z a ł  osk. K u lb a ta  n a  12 m ie ­
s ięcy  w ięz ien ia ,  p rz y z n a ją c  p o sz k o d o w a ­
n e j  spó łce  p o w ó d z tw o  cyw iln e .

Wielkie włamanie w Sędziszowie.
W ty c h  d n ia c h  d o k o n a n o  n i e s ły c h a ­

n ie  z u c h w a łe g o  w ła m a n ia  do z a m k n i ę ­
te g o  m ie s z k a n ia  L e jb a  G olda  w S ę d z i­
szow ie , pow . ropczyck i.  W ła m y w a w c z e ,  
c zu jąc  s ię  z u p e łn ie  b ezk a rn ie ,  n i e z a u w a ­
żen i  p rzez n ikogo , o tw orzy li  k a s ę  o g n io ­
t r w a łą  bez n a ru s z e n ia  z a m k ó w , z k tó re j  
s k ra d l i  z n a jd u ją c ą  s ię  w  niej g o tó w k ę ,  
1.900 do la rów , oraz 1.000 z ło tych .  P o  o 
p ró ż n ie n iu  k a s y  s k ra d l i  p o n a d to  z n a jd u ­
ją c ą  się  w  m ie s z k a n iu  b iż u te r ję  w  w ię k ­
szej i lości,  p r z e d s ta w ia ją c ą  w a r to ść  p rz e ­
szło 20.000 zł.

P o  d o k o n a n e m  w ła m a n iu  zb ieg li ,  n ie  
z o s ta w ia ją c  za  sobą  ż a d n y c h  ś ladów . P o ­
n ie w a ż  z a m k i  k a s y  pozo s ta ły  n ie n a ru -

C zaso p ism o  f r a n c u s k ie  „M ercu re  de  
F r a n c e ” z a m ie sz c za  d łu ższy  a r ty k u ł ,  p o ­
św ię c o n y  m o ra ln o śc i  w  S o w ie tach .

W  a r ty k u le  ty m  s tw ie rd z a  się, że 
p ró b a  k o m u n is tó w  z re fo rm o w a n ia  m o ra l ­
ności w e d łu g  za sad  sw e g o  s t ro n n ic tw a ,  
d a ła  w y n ik i  o p łak an e .

Rt fo rm a  k w e s t j i  m a łż e ń sk ie j  d o p ro ­
w a d z i ła  b o w ie m  ao  n ie b y w a łe g o  rozw oju  
n ie rz ą d u .

Z w ią z e k  m a łż e ń s k i  w S o w ie ta c h  o- 
p ie ra  się  j e d y n ie  n a  k o n t r a k c ie ,  k tó ry  
m o ż e  b yć  z ła m a n y  w  k a ż d e j  ch w il i ,  n a ­
w e t  za zg o d ą  je d n e j  ty lk o  s t ro n y .

To też  l iczb a  rozw o d ó w  z w ię k s z a  s ię  
z ro k u  n a  ro k  w  proporcji  z as trasza jące j .  
T ak ,  w 1926 r. w p e w n e j  dz ie ln icy  L e ­
n in g r a d u  n a  6.471 ś lu b ó w  z a re je s t ro w a ­
no około  6.000 rozw odów . J u ż  w  r o k u  
n a s t ę p n y m  n a  24.000 m a łż e ń s tw  liczba  
ro z w o d ó w  w  te m  m ie ś c ie  w y n o s i ła  
16.000 ty s ię c y .

Do 1927 r. d la  ro zw o d u  p o trzeb n a  
b y ła  zg o d a  obu  s tron . O becn ie  w y s ta r ­
czy, by j e d n o  z m a łż o n k ó w  o św iad czy ło ,  
że p ra g n ie  o t r z y m a ć  z p o w ro te m  sw oją  
w olność .

szone , w e d łu g  w sz e lk ie g o  p ra w d o p o d o ­
b ie ń s tw a  w ła m y w a c z e  dok o n a l i  w ł a m a ­
n ia  zap o m o cą  p o d ro b io n y ch  k luczy . Po 
p rz e p ro w a d ze n iu  d o c h o d z e ń  n a  m ie js c u  
i s p i s a n iu  p ro to k u łu ,  polic ja  w sz czę ła  
p o śc ig  za  s p ra w c a m i  w ła m a n ia .

Sprytny Pomorzanin g rasow ał 
w Warszawie.

W  w a rs z a w s k im  h o te iu  „ B r is to l” s t a ­
n ą ł  p rz y s to jn y  e le g a n t  ze S ta ro g a rd u ,  
H e n ry k  R abczyńsk i.

Zają ł b o g a te  a o a r t a m e n ta  za 50 zło­
ty c h  n a  dobę , j e d n ą  z n ic h  p rzem iesz-  
k a ł ,  po lec ił  w y s ła ć  n u m e r o w e m u  d e p e ­
szę  i k u p ić  pap ie rosów  za p ie n ią d z e  n u ­
m e ro w e g o ,  n a s tę p n ie  u b ra ł  s ię  do o s t a t ­
n ieg o  g u z ik a  w  f i rm ie  „ B e d n a ro w s k i” , 
m ieszczące j  s ię  w  g m a c h u  „ B r is to l” i u- 
s i ło w a ł  s ię  u lo tn ić .  Z a t rz y m a n o  go  i 
o d d an o  w  ręce  policji .

Pościg za złodziejem na poczcie.
D r a m a ty c z n y  p o śc ig  za  z łodz ie jem  

m ia ł  m ie js c e  w  b u d y n k u  pocz ty  g łó w n e j  
w  K rak o w ie .

P rz e c h o d z ą c e m u  l is to n o szo w i w p rz e d ­
s io n k u  pocz ty  w y rw a ł  ja k iś  o so b n ik  
k w o tę  zł. 40, p o czem  u c ie k ł  w k ie r u n k u  
b ra m y .

L is to n o sz  p u śc i ł  s ię  za n im  w  pośc ig  
i u d a ło  m u  s ię  go p rz y t r z y m a ć  przed  
w y ś c ie m  z pocz ty  i d o p ro w a d z ić  do b iu ­
ra  d y re k to ra  n a  I p ię t rz e ,  po czem  z a w e ­
z w a n o  polic ję .

O sobn ik  ów , j a k  s ię  późnie j okaza ło ,  
H e n ry k  Ż ó łto w sk i  z W a rs z a w y  ( la t  25) 
k o rz y s ta ją c  z chw ilo w ej  n ie u w a g i  z n a j ­
d u ją c y c h  s ię  w p o k o ju ,  w sk o c z y ł  w pew -

S ta ty s ty k a  s o w ie c k a  w y k a z u je ,  że po­
życ ie  m a łż e ń s k ie  t r w a  p rz e c ię tn ie  w sz y s t  
k ie g o  około t rzech  m ie s ię c y .  U rzęd n icy ,  
k tó rzy  re je s t ru ją  m a łż e ń s tw a  i ro zw ody ,  
za p ro w a d z i i i  n a w e t  sp e c ja ln ą  te rm in o lo g ­
ię d la  s c h a r a k te ry z o w a n ia  m a łż e ń s tw .  
T a k ,  m a łż e ń s tw a ,  z a w a r te  n a  czas  t r w a ­
n ia  s łu ż b y  w w o jsk u ,  noszą  n a z w ę  „ m a ł­
ż e ń s tw o  a rm ji  c z e rw o n e j” .

I s tn ie ją  ró w n ie ż  m a łż e ń s tw a  k lu b o ­
w e ,  to  znaczy  z a w a r te  po s p o tk a n iu  się 
w  ko le  (bo k a ż d a  in s ty tu c j a  s o w ie c k a  
m a  sw o je  koło, u c z ęszczan e  przez m ę ż ­
czyzn i ko b ie ty ) .  P o d o b n e  zw ią z k i  t r w a ­
j ą  n ie  d łuże j  o k re su  k w i tn ię c ia  róży.

L iczb a  zw o le n n ik ó w  z w iązk ó w  d łu g o ­
te r m in o w y c h  j e s t  n a d e r  o g ran iczo n a ;  i s to ­
tn ie  86 proc. m ło d y c h  m ie s z k a ń c ó w  
M o sk w y  woli zw iązk i  p rze jśc iow e .  N a ­
to m ia s t  m ło d z ież  żen i s ię  bardzo  w c z e ­
śn ie ,  bo w w ie k u  1 8 —22 lat. Życie  e ro ­
ty c z n e  ro zp o czy n a  się  w  Z w iązk u  s o ­
w ie c k im  ju ż  w  w ie k u  14 la t .

J e s t  rzeczą  ja s n ą ,  że w ty ch  w a r u n ­
k a c h  ro d z in a  w  S o w ie ta c h  coraz bardzie j  
z a n ik a  w ra z  z m ora ln o śc ią .

nej chw ili  n a  p a ra p e t  o k n a  i począł u -  
c ie k a ć  po ru s z to w a n iu ,  z n ik a ją c  z oczu 
śc ig a ją c y c h  go.

P o  d łu ższy ch  p o s z u k iw a n ic h  u d a ło  s ię  
g o  o d n a le ź ć  u k ry te g o  n a  p o d w ó rz u  d o ­
m u  przy  ul. W ie lopo le .

Ze w z g lę d u  n a  to, iż w czas ie  w y ­
s k a k iw a n ia  z o k n a  d o zn a ł  k o n tu z j i  nogi, 
zo s ta ł  p rzew iez io n y  do szp ita la .

2E ŚWIATA.
Najszybsza Kobieta świata

s ta je  do wyścigów samochodowych.

Do B ro o k la n d s  w  A ng lj i ,  g d z ie  się  
o d b y w a ją  coroczn ie  s ła w n e  w y śc ig i  s a ­
m o c h o d o w e ,  p rz y b y ła  „ n a jsz y b sz a  k o b ie ­
ta  ś w i a t a ” , G w e n d a  S te w a r t ,  z z a m ia re m  
pob ic ia  r e k o rd u  sz y b k o śc i  n a  sw o im  w o ­
zie Derby-M iller .

P rz e d  k i lk u  d n ia m i  pan i  S t e w a r t  
s t a w a ła  do w y śc ig ó w  sa m o c h o d o w y c h  
w  M o n th le ry  w e  F ra n c j i ,  g d z ie  „ w y c ią ­
g a ł a ” 150 m i l  n a  godz inę .

T ra s a  w  B ro o k la n d s  j e d n a k  j e s t  o 
w ie le  t ru d n ie js z a ,  niż t r a s a  w  M oEthlery , 
a  d o ty c h c z a s o w y m  p o s ia d a c z e m  re k o rd u  
n a  n ie j  j e s t  K ay  D on , k tó ry  w  ro k u  u -  
b ie g ły m  .w y c i ą g n ą ! ” 137.58 m i l  n a  g o ­
dzinę .

T ra s a  w  B ro o k lan d s  m a  s ła w n y  „ g a r b ” , 
n a  k tó ry m  w ozy, pęd zące  z s z y b k o śc ią  
130 m il  n a  g o d z in ę  rz u c a n e  są  w  p o ­
w ie t rz e  n a  w y so k o ść  2 s tóp .

P a n i  S t e w a r t  p ró b o w a ła  już sw e g o  
w o zu ,  k tó ry  przy szy b k o śc i  120 m il  b y ­
n a jm n ie j  n a  g a rb ie  n ie  u c ie rp ia ł .

W y śc ig i  w  B ro o k lan d s  są  n a jw ię k s z ą  
s e n s a c ją  s a m o c h o d o w ą  w  A n g l j i  i z a ­

w sze  o c z e k iw a n e  są  z w ie lk ie m  z a in te ­
r e so w a n ie m .

Aforyzmy.

Przyjaźń, miłość i m ałżeństw o.
K obie ty  w y c h o d z ą  z a m ą ż  z m iło śc i  

do m iłośc i ,  d la te g o  też  s p o ty k a  s ię  n a j ­
g o rszy ch  m ężczy zn  p rzy  boku  n a j r e a l ­
n ie jsz y c h  kobio t.

*  *
*

Od ludzi, k tó rzy  są  n a m  ró w n i ,  c ie r ­
p im y  n a jba rdz ie j .

*  *
*

N ig d y  n ie  m y ś l im y  o k im ś  częście j ,  
j a k  w te d y ,  g d y  c h c e m y  o n im  zapom - 
m n ieć .

*  *
*

D o b ra n e  m a łż e ń s tw o ,  to znaczy : zn a ­
lazło  się  d w ó c h  p a r tn e ró w ,  k tó rz y  ź le  
s ię  dobra li .

* *
*

O w ie le  w ięce j s p o ty k a m y  m iło śn i­
k ó w  zw ie rzą t ,  n iż  p rzy jac ió ł ludzi. No i 
o w ie le  ła tw ie j  j e s t  k o c h a ć  zw ie rzę ta ,  
n iż  być p rz y ja c ie lem  cz łow ieka .

#  *

N ie  m o ż n a  sobie  w y o b raz ić  j a k  b a r ­
dzo pod le je  d ob ry  cz łow iek  p rzez  złe 
m a łż e ń s tw o  i j a k  bardzo  sz lach e tn ie je  
pod ły  cz łow iek  przez dob re  m a łż e ń s tw o -

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  18 s ierp n ia .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr  

h e j n a ł  krak., p r o g r a m  na dz. b ież .
'2.10 M uzyka  z  p iy t  g r a m o f o n o w y c h
13.10 K om . m e t e o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 „ O d c z y t  p.t. „ M is tr z o s tw o  ś w ia t a  s t r z e ­

l e c k i e  i ł u c z n e  w e  L w o w i e 11.
15.45 S ł o w o  w s t ę p n e  do  d r a m a tu  m u z .  „ T r y -  

stan  i I z o ld a 11
16.00 T r a n s m i s j a  I aktu  „ T r y s ta n a  i Izo ldy" .
17.20 K om . Centr .  B iura  H y d r o g r .  d la  ż e g l u g i  

i r y b a k ó w .
17.25 O d c z y t  p.t. „ W s z e c h ś w i a t  E in s te in a "
17.50 M u zy k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
19.00 R o z m a i to ś c i .
19.20 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 G ie łd a  r o ln ic z a .
19.45 U rz.  K om . P a ń s t w .  In s ty tu tu  M eteor.
20.00 P ra s .  d z i e n n ik  r a d j o w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  i.
20.30 O m ó w i e n i e  111 aktu  „ T r y s ta n a  i I z o l d y 111
20.45 T r a n sm .  aktu  III „ T r y s t a n a  i I z o ld y "
22.00 F e l j e t o n  p.t.  „Miasta i róże" .
22.15 D o d a t e k  do  Pras. Dz. l^adj.
22.20 Kom. m e te o r o l . ,  po lic . ,  sport.
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
230.0 Muz. lek k a  i ta n e c z n a .

K A T O W I C E  dn ia  18 s ie r p n ia .
11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k i e g o  Związku?  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI. oraz  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z  W a r s z a w y .
— '— ■ i     i

MOTOCYKLE m a r k i  T r iu m p h ,  C o v e n t r y  550 > 
c c m . n a d e s z ł y . T a m ż e  r o w e r y  n o w e  o d z ł .  150.—  
z  g w a r a n c ją .  R U Z I E W I C Z ,  O g r o d o w a  11. 
T e l .  231.

POTRZEBNE d w ie  u c z e n i c e  do  C h e m i c z n e j  
p r a ln i  „ J A D W I G A 11 ul. S t r a ż a c k a  17. P o  6-c iu  
t y g o d n ia c h  s ta ła  pra ca ,  z a r o b e k  od 4 do  6-ciu  
z ł o t y c h  d z i e n n ie .

Keawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć 127

P o sz ła  do te g o  d o m u ,  w k tó ry m  k a ż ­
d e g o  dn ia ,  o k ażd e j  godz in ie ,  w  każde j  
c h w il i  w id z ie ć  b ędz ie  A n a to la .  A  w ięc  
n ie  k o c h a  go, n ie  k o c h a ła  go  n igdy . . .  K ła ­
m a ła  zaw sze . S za len iec  d la  o k a z a n ia  
w d z ięczn o śc i  h ra b in ie ,  n a rzu c i  Róży  m a ł ­
ż e ń s tw o  z A n a to le m ,  a o n a  o ś lep io n a  ty ­
tu ł e m  h ra b ie g o  i w ie lk im  m a ją tk ie m ,  
p rz y jm ie  je g o  rę k ę  z ca łą  g o to w o śc ią ,  
a  z a d o w o le n ie m  n aw e t .

N a g le  in n a  m y ś l  p rzy sz ła  m u  do 
g ło w y .

—  N ie  —  rz e k ł  s a m  do s ieb ie  —  to  
n ie  j e s t  m o ż l iw e m . S m u t e k  o d e b ra ł  m i 
ro z u m . P rz y p u s z c z e n ia  m o je  są  n ie s p r a ­
w ie d l iw e  i sza lone . Róża n ie  m o że  b y ć  
t a k  w ia ro ło m n ą .  O jc iec  n ie  b ędz ie  m ó g ł  
n a rz u c ić  jej m a łż e ń s tw a ,  k tó re  by łoby  
m ę c z a r n ią  d la  niej n a  ca łe  życie... Z o b a ­
czę j ą ,  z a p y ta m .. .  Od n ie j  s a m e j  m u s z ę  
d o w ie d z ie ć  s ię  p raw d y !

W y s z e d ł  z g ło w ą  p ło n ącą ,  w z ią ł  d o ­
w ó z  i k a z a ł  s ię  z a w ieźć  n a  u l ic ę  św . D o­
m in ik a .  P rz y b y w s z y  ta m ,  zaczą ł  s ię  p rze ­
c h a d z a ć  w zd łu ż  i w sze rz  przed  b ra m ą  
p a ła c y k u  h ra b in y  Kouravieff. . .

P ie rw s z ą  jego  m y ś lą  by ło  w e d rzeć

s ię  aż do w n ę t r z a  d o m u ,  zobaczyć  s ię  
z h r a b in ą  i p o w ied z ieć  je j ,  że m u s i  m u  
Różę oddać ,  g d y ż  inacze j  sp o l ic z k u je  A n a ­
tola, z m u s i  go  do p o je d y n k u  i zabije.

W  n a s tę p n e j  j e d n a k  chw ili ,  poczuc ie  
w ła sn e j  g o d n o śc i  n ie  pozw oliło  m u  z ro ­
b ić  teg o  k roku .  W y t łu m a c z y ł  sobie , iż 
Róża n ie  m o że  p o z o s ta w a ć  bez k o ń c a  
p rzy  s z a lo n y m  sw o im  o jcu , że w cześn ie j  
czy  później w róc i do p a ła c u  p rzy  u l icy  
L in n e ,  g d z ie  się z n a jd u je  p ra w d z iw e  je j  
s c h ro n ie n ie .  W te d y  dop iero  p o m ó w i z 
n ią  n a  serjo . T rz e b a  z a te m  o c z e k iw a ć  
w y jś c ia  m łode j  d z iew czy n y .

I R ene ,  u z b ra ja ją c  s ię  w  c ie rp l iw o ść ,  
p rzech ad za ł  s ię  da le j ,  n ie  sp u sz c z a ją c  z 
o ka  fu r tk i  pa łacow ej.

Czas u b ie g a ł .
N oc n ad ch o d z i ła .  W y b iła  g o d z in a  

s ió d m a ,  n a s tę p n ie  pół do ó sm ej.  D rzw i 
o tw ie ra ły  s ię  ty lk o  d la  w p u sz c z e n ia  i 
w y p u s z c z e n ia  s łużby .  D op ie ro  p rzed  s a ­
m ą  g o d z in ą  ó s m ą  u s ły sz a ł  z g rz y t  k lu c z a  
od b ra m y .  Z p o d ja z d u  p a ła c o w e g o  w y ­
s u n ę ła  się  k a re ta .  N a  koź le  obok  w o ź n i­
cy  s ie d z ia ł  lokaj.

—  D o k ą d  je d z ie m y ?  —  z a p y ta ł  s t a n ­
g re t .

—  N a  u l ic ę  L in n e ,  do d o k to ra  de Lor- 
bac, ty lk o  szybko!

S ły sz ą c  k i lk a  w y ra z ó w  p o w y ższy ch ,  
R en e  zad rża ł  od s tó p  do  g ło w y  i choć  
n og i o d m a w ia ły  m u  p o s łu s z e ń s tw a ,  po ­
d ąży ł  c zem p ręd ze j  do o jc o w sk ie g o  d o m u .

—  Co s ię  dz ie je  u  h ra b in y  K o u r a ­

vieff,  d laczego  p o s łan o  n a  u l icę  L in n e ?  
C zyżby  d o k tó r  w z y w a n y  by ł do Róży, 
k tó rą  do teg o  s t a n u  dop ro w ad z i ło  zb y t  
g w a ł to w n e  w z ru szen ie?

C h c ia ł  w ie d z ie ć  to  w s z y s tk o  c z e m ­
prędze j ,  w y p rzed zo n o  go  j e d n a k .

—  P a n i  E u g e n ja  D a u m o n t .  M am  do 
niej l i s t  n ie c ie rp ią cy  zwłoki.. .

—  Proszę  ze m n ą .
J u ż  by ło  po obiedz ie .  R e g in k a  t ro ­

ch ę  c ie rp iąca  i n ie  m o g ą c  zdać  sobie  
s p ra w y  z n ie o b e c n o śc i  Róży, o k tó re j  
jej p o w ied z ian o ,  że p o je c h a ła  do  W e ro ­
n ik i ,  u d a ła  s ię  do s w e g o  pokoju .

P a n  de  L o rb a c  w g a b in e c ie  sw o im  
p rz y g o to w y w a ł  s ię  do lek c j i  ju trz e jsz e j .

T e re sa ,  sk ło p o ta n a  i z a n iep o k o jo n a  
w ielce , z n a jd o w a ła  s ię  s a m a  w  poko ju , 
p an i  D a u m o n t  ż e g n a ła ła  j ą  w ła ś n ie  s ło ­
w a m i:

—  M ie jm y  s ię  na o s tro żn o śc i .  B yć 
m oże , iż za jdz ie  j a k a ś  n ie p rz e w id z ia n a  
k o m p lik ac ja . . .  W s z y s tk ie g o  je szcze  o ba­
w ia ć  s ię  na leży .. .

Z a w ik ła n ie  n a d e sz ło  w ra z  z l i s te m  
h ra b in y .  E u g e n ja  c z y ta ła  coś, lu b  też  
raczej u d a w ą ła ,  że cz y ta  w ch w il i ,  g d y  
je j  p a n n a  s łu ż ą c a  o z n a jm iła ,  iż k to ś  p rz y ­
n iós ł  l i s t  d la  w rę c z e n ia  je j  osobiście .. .

—  N iech  w e jd z ie  —  rzek ła ,  s ta ra ją c  
s ię  u k r y ć  po m ieszan ie .

—  P o z n a ję  cię —  p o w ie d z ia ła  po 
ch w il i  do w p ro w a d z o n e g o  s łu żąceg o  — 
je s te ś  z a u fa n y m  h ra b in y  K ourav ie ff .  C ze­
góż  o na  ż ą d a  o d e m n ie ?

Z a m ia s t  od p o w ied z i ,  loka j  p o d a ł  l i s t  
Róży. E u g e n ja  w z ię ła  go, ro zd a r ła  k o ­
p e r tę  rę k ą  d rż ą c ą  i p rz e c z y ta ła  te  s łow a:

„P an i!
„ J e s te m  p rzy  m o im  o jcu , k tó ry  

d z ięk i  n ie b u  o d z y sk a ł  ro z u m  i o d ­
n a la z ł  w s z y s tk ie  sw o je  w s p o m n ie ­
n ia .  Z a p e w n i ła m  o c a le n ie  m oje j 
m a t k i  i tw o je ,  pani.. .  O jciec m ój 
ż y czy  sob ie  w id z ieć  w a s  obie , aże ­
by p o w iedz ieć ,  iż p rzesz ło ść  ju ż  
d lań  n ie  i s tn ie je  i że z g łęb i  d u szy  
p rz e b a c za  w a m  to, co w y c ie rp ia ł .  
P r z y b y w a j  w ięc  w ra z  z m o ją  m a t ­
k ą ,  p rzy b y w a j  n ie  t r a c ą c  chw ili ,  po ­
n ie w a ż  w a s  o czek u je  i n ie c ie rp l i ­
w ość  je g o  j e s t  w ie lk ą .  P rz y b y w a j!  
Idz ie  tu  o w a sz  spokó j,  o w asze  
szczęśc ie ,  a  b y ć  m o że  t a k ż e  i m oje .

P a u l in a  D a u b e r iv e ” .
—  Czy p a n i  m a  co do  ro z k a z a n ia? —  

z a p y ta ł  s łu żący ,  g d y  E u g e n ja  sk o ń czy ła  
c z y ta n ie  l i s tu .

—  J a k e ś  t u  p rzyby ł?
—  P o w o zem , k tó ry  m a m  oddać  do 

d y sp o zy c j i  p ań ,  ażeby  je  zaw ieźć  do p a ­
ł a c y k u  K ourav ie ff .

—  D obrze . C zeka j  na  nas .
M acocha  ty lk o  w łoży ła  k a p e lu sz ,  n a ­

r z u c i ł a  o k ry c ie  i u d a ła  się  do poko ju  
córki.

T e re sa  p łak a ła .
—  Ł zy  n ic  n ie  p o m o g ą  —  p o w ie ­

dz ia ła  E u g e n ja ,  p o d a jąc  jej l is t  Róży. —  
Czytaj!...  (D. c. n.)

B a z r o b o t n i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p r o c ,  u lg i  p r z y  z a m ie s z c z a n i u  o g ł o s z e ń  dro b n y c h .— 'W s z e lk ie  k o m u n ik a t y  z r z e s z e ń  i s to w ,  k u l t u r a n o - o ś w ia t o w y c h  u m i e s z c z a n e  są  b e z p ła t n ie
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